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Ć z w  a r t e k .  

D • 2 2 .  Lutego.

N O W O  S C I  w a r s z a w s k i e .

W c z o r a j  n a  p i e r w s z e m w y s ta w ie n iu  O p e ­

r y  W e s ta lk i  z n a j d o w a ły  s ię  . n a jz n a k o m i t s z e  

o s o b y ;  w s z y s t k i e  m ie j s ca  b y ł y  n a p e ł n io n e .  

D a n ie  teg o  dz ie ła  na  P o l s k im  T e a t r z e  s tanow i  

E p o k ę  w jego  H i s t o r j i , j e s t  t o  b o w ie m  p ie rw sza  

O p e r a  w z i ę t a  z A k a d e m j i  M u z y c z n e j  P a r y ż -  

k ie j .  P r z y  n a s t ę p n y c h  w y s t a w i e n i a c h  z a p e ­

w n e  s p ro s t u j ą  s ię  n ie k tó re  u s te rk i  jak ich  

n ig d z i e  p r z y  g ra n iu  t a k  t r u d n b j  sz tuk i  

o s trzedz  s ię  n i e p o d o b n a  b y ło .  O dda ć  n a l e ż y  

sp raw ied l iw ość  z a rzą d c y  sceny  N a r o d o w e j ,  iż 

p r z y ł o ż y ł  w sze lk ieg o  s t a r a n i a  do  jak .  n a j ś w ie t ­

n i e j s z e g o  w y s t a w i e n i a  W e s t a l k i ;  b e z s t ro n n i  

zn aw c y  k tó rz y  j ą  widz ie l i  n a  p ie rw s z y c h  T e a -  

t r a c h  z a g r a n i c z n y c h , p rz y z n a l i  ije una s  wo- 

gólnośći  zb l iża  s ię  do t a m t y c h ,  a  w n i e k t ó ­

r y c h  s zcz eg ó łach  n a w e t  p r z e w y ż s z a ,  

dz ie s ią t  ń o w y ć h  u b i o r ó w  s p ra w io n o

ca łk o w i te  d e k o ra c j e  , z k tó ry c h  c m e n ta r z  oświe­

co n y  X ię ży c e m  i ro zk o s zn y  p r z y b y te k  F lo r y  gdy 

u k a z a n o ,  pow szechne  odezwały  się oklask i .  O r ­

k i e s t r a  b y ł a  p o w iększ oną ,k tó rą  z p ra w d z iw ą  gor­

l iw ośc ią  d y r y g o w a ł  P. K urp iń sk i .  W  przeciągu 

k i lk u  m ie s ię c y ,  j u ż  to  tr zec ie  dz ie ło  w ys taw ia  

na sz  T e a t r  z n a d zw y c z a jn y  nr n a k ła d e m  i w y ­

s i l e n ie m .  M achabeusze  , D z iew ica  O r le a ń sk a  i 

W e ś t a lk a  świadczą,  iłe p ra g n ie  p rz edś ieb ie rca  u .  

ją ć  lubow ników  sceny  o j c z y s t e j ,  i g o d n ie  11- 

t r z y m y w a ć  te a t r  w S to l ic y  , t y m  bardz ie j  że  

c h o c i a ż  daw n ie j  na  każde ,  t r z y  p i e r w s z e  w y ­

s ta w ie n ia  o p e r  po d w y ższan o  cenę  w n i j ś c i a  , a 

dz iś  tego  zas i łku  n i e m a j ą c  , w s a m e j  tylko ła ­

s k aw e j  Pub l icznośc i  s zuka  w spa rc ia .

G a z e t a  H a m b u rs k a ,  t a k ie  z aw ie ra  w sp o .  

^  r a n i e n i e  o o s t a t n im  K o n cerc ie  P a n i  B u iga r i .

, , D n i a  l c . b . m .  m ie l i ś m y  u k o n t e n t o w a ­

n i e ,  s ł y s z y ć  s ław ną  śp iew a czkę  P a n i ą  B u l g a .

Wspomnienia.
W ła d y s ł a w  X  i a że  O  p o Is k i - C  

z ś ło ż e n ie  kośc io ła  C zę s to c h o w s k ie ­
go  1 5 7 8 -

ri  , n a  w ie lk ie j sali A ppo ll ina .  P o w s z e c h n e  

oklaski , to w a rz y sz y ły  je j  śp iew om . T r u d n o  

b y ło b y  zna leźć  d rugą  ś p i e w a c z k ę  z t a k  p i ę .  

kr iym , c zy s ty m  i w y so k im  g łosem .  Z a k o r ł -  

c zy la  k o n c e r t  u lu b io n y m  ś p i e w e m  n a s z y m ;  

P o m yśln o ść  H a m b u rg o w i i. t .  d. M a tu r ’ n a d z i e ­

ję  , źe  P a n i  B u iga r i  .p rzed  o p u s z c z e n i e m . H am ­
b u rg a  , r a c z y  n a s  d ru g im  k o n c e r te m  uc ieszyć .

N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Ź W ie d n i t1 10. L u te g o .

N ie p r z e j r z a n a  z a s ło n a  p o k r y w *  dotąd  

je szcze  w sz y s tk ie  N a r a d y  k o n g re s u  L u b j a ń -  

s k iego .  W iador i iosc i  z L u b ian y . ,  k tó re  r t c z e j  

z a  d o m y s ły  uw ażać  p o t r z e b a ,  n ie  z g ad za ją  s ię  

m ię d z y  s o b ą ,  t a k  iż  o n ic z em  z p e w n o ś c i ą  s a ­

dzić  n ie  m o ż n a .  N a jn o w s z e  don i*« ien i*  z d a ­

ją  się p rzepow iedać  iż  n i e  p rz y jd z ie  do W o j n y ,  

z N e ap o lu  , i że' w s z y s tk i e  n iep o ro z u m ie ń !*

K ilk a ,  

i c z t e r y



zgodnie i spokojnie załatwić nenii zostaną. T ym ­

czasem inne wiadomości , ' zapewnia ja znowu > 

źe już w ostatnich dniach stycznia Wojska Au- 

strjick ie  przeszły rzekę Po w trzech punktach, 

jako to ; pod ' P lacencją , Kręnioną i Casal 
Maggiore. Większa część , udać się ma piżez. 

Parnię i M odenę, a jeden oddział przez Toska 

n ją gdzie ma przebyć' Appeniny. Bolonja juz 

jest osadzoną, a Rząd Papiezki ogłosił Pań ­

stw om  sw oim , iż  to się stało z jego w iedzą; 

zachęcił oraz Naród do dobrego obchodzenia 

§ię 3 przybyłym gościem.

Do pewniejszych wiadamości należy to> 

ie  K ról’ Neapolitański , niechce na Kongresie 

żadnych odmian W konstytucji Hiszpańskiej 

p rzy jąć, bez poprzedniego zezwolenia Parla­

m entu. Postanow ił niezboczyć nigdy r  przed­

sięwziętej raz drogi. Z  tego powodu tw ie r­

dzę niektórzy , iż gdy wojska Austriackie zbil- 

v ą  się ku Neapolowi , opuści Król Ferdynand 

kongres, i uda się niezwłocznie do Państw 

własnych. W iadomość ta , zdaje się być po­

dobną do p raw d y , ponieważ odmówił juź pro­
śbom ‘ C esarza'A ustrjackiego , i n ie z jedzie 

wcale do ^Wiednia , jak w  początkach obiecy­

wano. Ztej przyczyny A rcy Xiążęta A ustrjac-
cy, Następca tronu i F r a a r i s z e k  wyjechali już 

z W iednia 'do  Lulijanny , aby Dziada swoje­

go przed wyjttźdem- do Neapolu , pożegnali.

Dzienniki Austriackie, pr»y tacza ją słowa 

Cesarza Franciszka, którems przemówił do Pro-
i p .  ' . • . . ' ’ ' , :

fęśóriw szkoły Lubjańskiej >' gdy mu wraż z 

inńemi władzami przedstawieni byli: "M ości

Panowie ! Uczniowie tej okolicy , byli zawsze 

za dobrych ' Uczniów uważani. Starajcie się, 

aby ich zawsze w  tej dobrej staw ie utrzymać. 

Trzym ajcie się starych z tsad ; bo te tylko są 

dobrem i , i naszym przodkom , dobrze się z 

niemi działo ; czemuż mamy od nich odstfpo* 

w a ć? ’ Potrwoźyły s if  teraz jakieś nowe wy­

obrażenia , których ja nie m ogf pochwalić i 

nigdy sprzyjać im nie będę. 'W strzym ujcie sif 

od nich , a uczcie, te g o , co jest trwaiszem; 

bo ja nie potrzebuję uczonych; ale godnych i 

uczciwych O byw ateli. N a takich > Młodzież 

sposobić powinniście. Kto mnie s łu ż y , musi 

tego u czy ć , co ja rozkazuje. Kto tego czynić^ 

. riie chce , albo mi przyjdzie z tem i now em i. 

w yobrażeniam i, może sobie pójść p recz , b s^  

ja go odpędzę.' "  ,

D O N IE SIE N IA .

W  liście imiennej wszystkich członków 

rzeczywistych składających zgromadzenie kup> 

ców miasta stołecznego W arszawy umieszczo- 

nej w «7 N r: Kurjeia, zaszły niektóre opuszcza­

nia ; i tak nie w ym ieniony został W łaściciel 

składu W in  przy Ulicy Długiej podN rsSE ó. 

w Domu Dekierta — Jan L azar et Compaguie, 

co się niniejszem prostuje.

Do magazynu Czabana przybyły tak wie­

je żądane i oczekiw one Medaliony żelazne ś.p, 

T. Kościuszki i X. Józefa Poniatowskiego, któ­

re po Zto: i .  gr: 4 sztuka sprzedają sif na 

rogu Ulicy Miodowej i Senatorskiej N r; 4 ,6 .

T. N. Dziś Trajedja; Ludgarda.

Postrzelenia Meteorologiczne.

- |T erm : | Barometr ,
|W iCh: 11
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